Dma 25. WRZEŚNIA 


OBRAZY PARYŻA. 


Przez Xaw. Bronikowskiego. 
XII, 
DOMY GRY. 


Gracze mogliby oddać statystyce wielką 
przysługę, gdyby z ich liczby brano miarę 
obyczajów, rozumu i ukształcenia narodowe- 
go. Byłabyto może pewniejsza skala oświaty 
publicznej i szczęścia społeczeńskiego, a niżeli 
sa liczby szkół, przestępstw, warsztatów i tym 
podobnych znamion , po których poznajemy 
stopień cywilizacyi rozmaitych narodów..... 
W Londynie domy gry nie są upowažnione 
przez rząd, władza cićrpi je tylko i ściga od 
czasu do czasu; w Paryżu sam rząd je upo- 
waźnia. W każdym z tych krajów rzady wy- 
obrażają pod względem gry tylko opiniję 
pabliczna i obyczaje narodu, a możnaby przy- 
jać za ogólna kasi iż, im wyżćj jaki naród 
stoi w kunszcie gry karcianćj, tym niższy jest 
od innych pod względem oświaty, praco- 
witości i mocy ducha. W Paryżu uważa rząd 
domy gry na równi zinnóćmi domami pu- 
blicznćómi; jak przez te zapobiega rozpuście 
prywatnej, tak tamte nie dozwalają rozszćrzać 
się zarazie prywatnych i potajemnych gier 
bazardownych. Szczególna troskliwość, trudna 
do pojęcia polityka! Uznawać szkodliwość 
jakićj rzeczy, zabraniać ja prywatnie, a upo- 
ważniać publicznie! To prawda, że pod bo- 
kiem publicznych domów gry, wypuszczanych 
w dzierzawę, szulernie prywatne nie mogły- 
by nigdy długo się ukryć i ostać; jest w tym 
interes dzierzawcy , aby je śledził, donosił i 
sam ciągnął zysk z namiętności graczów, ale 
też domy te sa tak jawne, Że może więcćj 
niż domy prywatne przyciągają do siebie 
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grających , i mocnićj utrzymują w nich nat 
ganna, zgubną do gry namiętność, 

Nie wchodząc w rozbiór tego, czy domy 
publiczne gry w mieście zwłaszcza wielkićm 
więcćj przynoszą poźytku,czy szkody, tojednak 
godna jest w obyczajach Paryżanów rzeczą, 
iż od niejakiego czasu, opinija publiczna za- 
czyna je surowo potępiać i ścigać. Liczne 
zbrodnie i samobójstwa przez grę poczęte, 
zwróciły równocześnie uwagę kilku dzieńni- 
ków na domy gry przez rząd upoważnione, 
a zręczna opozycyja publiczna umiała ztąd 
wyprowadzać wnioski przeciw rządowi teraz- 
niejszemu ; powstało także pismo, które sobie 
założyło za cel wyłączny wojować z domami 
gry, ogłaszać nazwiska grających, obliczać ich 
wygrane i straty, i opisywać częste wypadki 
tragiczne z gry wynikające. To wszystko 
obok rozszćrzonego życia politycznego Fran- 
cuzów i nadanego przemysłowi ich silnego 
popędu, sprawiło, ze liczba odwićdzających 
publiczne domy gry od kiłku lat znacznie się 
zmniejsza, Z kilkunastu takich domów, które 
dawniej przez rząd były upoważnione, dziś 
tylko siedm pozostało. Przed trzema laty 
dzierzawca zmuszony był jedynie dla braku 
grających zamknąć dom gry, na lew ym brzegu 
Sekwany jedyny. Pomimo tak wyraźnych 
skazówek żądań głosu publicznego, rząd nie 
przestawał mićć pod swoją opieką i domy 
gry i ich dzierzawcę, za pozorna przyczynę 
podając, Że po zniesieniu publicznych gier, nie- 
równie liczniejsze otworzyłyby się gry pry- 
watne , których dozorowanie byłoby dla po- 
licyi niezmiernie trudnóm. Istotną przyczyną 
oporu w tym względzie rządu jest, coroczny 
dochód 7 milijonów frank. (10,520,000 złp.), 
które gry wnoszą rok w rok do kasy publicznej, 
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a obok tego interés wielu osób u rządu wpływ 
mających, który się ścisle kojarzy z interesem 
dzierzawcy domów gry. Ale te finansowe 
powody musiały uledź opinii publieznćj i 
izba deputowanych zadosyć jéj czyniąc, po- 
stanowiła zeszłego roku, iż z dniem 1. stycznia 
4858 publiczne domy gry w Paryżu będa 
zamknięte. Tak więc za kilka miesięcy, jeźli 
powolna izba postanowienia swego nie zmieni, 
postrada Paryż ciekawe acz smutne wido- 
wiska, które przez tyle lat żywiły jednę z naj- 
większych słabości i namiętności ludzkich. 
Zostawcie za sobą wszelką co tu wchodzi- 
ie nadzieję ! Napis taki podobny temu, jaki 
poeta położył nade drzwiami piekieł, byłby 
bardzo właściwy nad wnijściem do publicz- 
nych domów gry. Pożegnaj się w istocie 
z wszelkióm szlachetnóm uczuciem, uczyń 
rozbrat z przyjaźnią, miłością, zamiłowaniem 
wszelkićj idei, z rozumem, zdrowiem, mają- 
tkiem, każdy co ta wchodzisz. Tak srogi wa- 
runek nie jes! przecież zawieszony nad głowa 
każdego, co tam wchodzi dla przypatrzenia 
się podwójnćj grze na stole i na twarzach 
graczów, dla zobaczenia całćj nędzoty ludz- 
kićj, urzadzonćj na wielką skalę, systema- 
tycznie i porzadnie. Te summy srebrem, 
złotem i papićrami, przechodzące tu z rąk do 
rak, ile to nieszczęśliwych mogłyby ochronić 
od ubóstwa i nędzy! Ile tu zdrowia i sił 
zmarnowanych, któreby w tysiacznych innych 
zawodach korzystnie użyte być mogły, a ile 
tu zawiązuje się nagannych nałogów, podłości, 
zbrodni i samobójstw! Ta nieustanna zmien- 
ność losu, te ciągłe wrażenia, to uśmićchaja- 
céj się do gracza, to odwracającćj się od niego 
fortuny, wpływają szczególnićj na charakter 
jego i zamieniaja się w końcu w potrzebę 
życia, którćj nic innego prócz gry, nie może 
zaspokoić. Co się tam odbywać musi w du- 
szach tych nieszczęśliwych, kiedy obecność 
świadków wstrzymać ich nie może od naj- 
zabawniejszych, najdziwaczniejszych, a razem 
najsmutniejszych poruszeń! Ten, co dopićro 
z rozognioną od radości twarzą i z uśmićchem 
ściagnał do siebie wygrane pieniadzy, przy- 
gryza usta i uderza pięścią w stół, gdy mu je 
za chwilę Zrzpier do banku zagarnia. Tam- 
ten rzuca się, że mało stawił, gdy wygrywa, 
a uderza się w głowę, gdy przegrywa. Inny 
przeklina swój instynkt, nie szczędzi 'mrucząc, 


wyrazów obelżywych ciagnącemu karty, lub 
obracającemu kółko rułeży i przypisuje swoje 
nieszczęście jego fizyjonomii, a swojćj na- 
turalnćj ku niemu odrazie. Ten drze ze złoe 
ścią pokłutą kartkę, tamten gniewa się, Że 
mu uwagę przerywa gniéw drugiego. Tam- 
ten, co zaczął grę od stawiania złota i paczek 
banknotów, załamuje ręce, kiedy goniąc osta- 
tniemi pięcio-frankowómi sztukami, nawet te 
niedobitki przegrywa. Nie wyjdzie mi z pa- 
mięci widok, który w całéj mocy pokazywał 
straszna gry namiętność: Byłto starzec zu- 
pełnie sparaliżowany, który resztą płomyków 
Życia zapałał dawny widać, do gry nałog; 
głowa jego trzęsła się nieustannie, a ręce tak 
były bezwładne, że bez pomocy sąsiadów nie- 
podobna mu było pieniędzy stawiać i zbićrać. 
Obok niego siedziała młoda i piękna kobićta, 
która tak dalece nie mogła ukryć wrażeń, 
jakie na nićj sprawiała zmienność losu , Że 
w chwili, kiedy ostatniego przegrywała lui- 
dora, kilka łez stoczyło się po jej licach. 
Dwie ostateczności, starość i młodość, ńie= 
udolność i kwiat życia, nie wstydziły się wy- 
stępować publicznie przy grze, tamta z ułom- 
nością i kalectwem, które nawet na łożu 
bołeści obudzałyby litość, ta z żalem tak nie- 
właściwym płci, wiekowi, urodzie. Pośród 
tych wulkanicznych natur widać nieruchome 
fizyjonomije, na które gra żadnego nie zdaje 
się wywićrać wpływu, które przyjmują obo- 
jętnie wygranę lub przegranę, i tak spokoj- 
nie wstają od gry, jak zimno do nićj siadają, 
sato charaktery silniejsze, umiejace władać 
swoją powierzchownościa, ale wątpić trzeba, 
iżby ich nie kosztowało wiele ciągłe tłumie- 
nie doznawanych uczuć ; każdego z nich twarz 
wysuszona i wybładła dowodzi, że walka, 
którą staczają potajemnie, nie mnićj, a może 
więcćj ich zużywa, niż tych, co wybuchem 
zewnętrznym czynią sobie ulgę. 
Administracyja gier nie dake prze- 
chodzących, od swoich domów, owym, lub 
podobnym groźnym napisem; owszém nie- 
które jéj domy zawieszają nade drzwiami 
latarnię, któréj szyby mają na sobie liczbę 
domu, jako znak, wyłącznie przez domy gry 
przyjęty, i z którym publiczność dobrze jest 
obeznana. Ten tajemniczy, żadnym napisem 
nie opatrzony, niejako wstydliwy znak, jest 
dla przechodzących więcéj jak dostatecznym 


( 299 ) 


wabikiem. Uderza każdego, co pićrwszy raz 
Paryż zwićdza, swoją oryginalnościa, i nie 
jeden, co obojętnie spogląda. na znaki, które 
jednym rzutem oka sam sobie może objaśnić, 
przez samę ciekawość zatrzymuje się przed 
Lieroglificzną latarnia, i zapytuje, jaki handel, 
jaki przemysł, jaki oznajmia towar? 

„Paryżu jest dziś, jak już mówiłem, siedm 
publicznych , przez rząd upoważnionych do- 
mów gry, cztóry w Źalais-royal jeden na 
ulicy Richelieu w domu zwanym Frascati, 
jeden przy operze włoskićj, jeden przy bul- 
warach, zwany Salon des etrangers, Wszy- 
stkie w obszćrnych lokalach na piórwszóm 
piętrze; w sali wstępnćj, czyli przedpokoju, 
służba miejscowa odbićra przychodzącemu 
wszystko, coby mu w czasie gry uwagę roz- 
rywać, pamięć, zaprzątać, niewygodnćm być 
mogło : kapelusz, płaszcz, laskę, dćszczochron. 
Że narzędzi twardych przy nim nie zostawia, 
to bardzo czyni przezornie dla bezpieczeń- 
stwa banku, bankiera i krupierów, bo nigdzie 
chciwość nie jest bardzićj podsycana, jak tam, 
gdzie ciagle pod okiem leża rulony złota i 
paki pieniędzy papićrowych, a nigdzie może 
nie obudza się tyle złego humoru, ile tam, 
gdzie się traci nie raz ostatni sposób Życia i 
konor; ale dla czego administracyja gier 
kapelusze każe odbierać, to trudniej sobie 
objaśnić, zwłaszcza w Paryżu, gdzie na pu- 
blicznych naukach, w biórach rządowych, 
w ozdobnych kawiarniach, do których i damy 
uczęszczają, na uczonych posiedzeniach , na 
publicznych obchodach, można zatrzymać ka- 
pelusz na głowie, nikogo tém nie obrażając. 
Zapewne administracyja chciała tym zwycza- 
jem podnieść uszanowanie dla wzgardzonego 
miejsca, i pokryć pewnym polorem jego 
hańbę i niesławę. “Z odkryta głową i wol- 
nemi rękami wchodzi się dopićro do obszćr- 
niejszćj sali, pośród którćj jest stół podłużny, 
zielonćin pokryty suknem. Grający siadają 
około niego, a ci, co nie znajdują miejsca, 
rzucają stawki na stół i sięgaja po wygrane, 
przez głowy siedzących. 

Używane gry w tych domach są: 77eżzże- 
et-quarante czyli rouge- et - noir , roulette i 
gra w kości, zwana Arebs. Ciągnący karty 
w grę pićrwszą, lub obracający kółkiem ru- 
lety i rzucający kości, wymawia wyraźnie, 
iktóry kolor, która liczba wygrywa i przy 


pomocy trzech krupierów wypłaca pieniadze 
z banku, lub zagarnia je do niego z liczb i 
przedziałek, oznaczajacych dwa kolory na 
zielonćm suknie. Wszystko tu idzie szybko, 
wprawnie, zręcznie, i jeźli w grze o poczci- 
wości mówić można, jak najrzetelnićj; bank 
ma tyle korzyści nad stawiajacymi, że naj- 
mniejsze oszukaństwo przynosiłoby mu tylko 
straty, odstręczając grających. Zaledwie jedne 
pieniądze ze stołu do banku za pomocą 
łopatek prostopadłych przy długich umoco- 
wanych drążkach, ściągnięte zostały, zaledwie 
wygrane są wypłacone, jużci nowe stawki 
ze wszech stron z całą na stół padaja ufnością. 
Qd południa do północy gra na chwilę nie 
jest przerywana, gdyż bankierowie i krupie- 
rowie zmieniają się -co dwie godziny. Za- 
chodzące między bankiem a grajacómi spory 
rozstrzyga tak zwany chef de partie, który 
przy stole nie siada, tylko się przechadza 
z miejsca na miejsce, kontrolując grę i kru- 
pierów, przestrzegając porządku i spokojności; 
on także przy sobie ma pieniądze , których 
dla nieprzerwania gry w raz e rozbicia banku 
natychmiast dostarcza. Oprócz naczelnika gry 
przechadzają się zwykłe po tój sali widzowie 
nie grający, albo ci, co się już zgrali, kone 
trolor rządowy i ajenci tak policyi, jak samej 
centralnćj administracyi, pićrwsi dla zdawania 
raportów o osobach, które tam bywają, 
drudzy dla donoszenia głównemu dzierzawcy 
gry, czy baukierowie i krupierowie , albo 
nawet sam chef de partie nie dopuszczają 
się jakiego nadużycia. Do nich także należy 
przestrzegać, aby małoletni nie byli wpuszczani 
do domów gry. Służba, oddzielnie do téj sali 
przywiązana, roznosi dla ochłodzenia graczów 
i zasilenia strudzonych, bezpłatnie wodę ocu- 
krzoną, lub piwo, otwićra okna dla odświe- 
żenia powietrza, podnosi staczające się ze stołu 
pieniadze, i rodzaje kartki i szpilki. Na kart- 
kach tych sa rubryki, oznaczające na prze- 
mianę czarny i czerwony kolor, a szpilki służą 
do wykłuwania, w jakićj kolei te kolory po 
sobie wygrywają, lub przegrywają. Hażdy 
ze zdrowym rozsądkiem, widząc te narzędzia 
grackie, słusznie zapyta, na co służą, czy gra- 
jacy z tego kłucia może wyrachować jaką 
pewność, a przynajmniej jakie podobieństwo 
wygranćj, kiedy ślepy traf jest jedynym gry 
panem? Tak jest, w rzeczy samćj, Mariki i 
e 2 
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szpilki te żadną dla grającego przeciw ban- 
kowi nie są bronia, ale ich też używają tylko 
ci, co przeszedłszy już przez rózgi losu i 
własnych namiętności, nabywszy w grze pew- 
nego doświadczenia, nie radzą się zdrowego 
rozsądku, ale marzą o pewnych prawidłach, 
podług których w omamieniu swojóm spo- 
dzićwają się odzyskać zmarnowane pićniądze, 
albo przez ułożenie sobie jakowćj metody 
w grze, zapał swój chcą okiełzać. W każdym 
domu gry znajdują się starzy gracze, którzy 
uzbićrali całe stosy nakłutych kartek i z nich, 
czasem w dobrćj wierze, czasem dla zysku 
i złudzenia łatwowiernych, wyprowadzaja 
pewniki, niezawodnie, jak twierdzą, do wy- 
granćj prowadzące. Sami najczęścićj nie sta- 
wiają, ale Żyją z udzielania swoich tajemnic 
świćżo wstępującym w nieszczęśliwy ten za- 
wód. W pismach publicznych czytać można 
niekiedy ich uwiadomienia o niewątpliwych 
sposobach wygrywania, a niektórzy owoc 
swych mozolnych i w rzeczy ładzących 
rachunków ogłaszają drukiem, zawsze pod po- 
zorem zrobienia dobrodziejstwa społeczności, 
to jest: dja zniszczenia gier przez wysadzanie 
banków. I są tacy, którzy im wierzą, którzy 
im płaca za ich tajemnice, chociaż ani jedne- 
go przykładu nie było, iżby który z tych spo- 
sobów wysadził bank, albo przynajmniej ciagle 
pomyślny zapewnił grającemu wypadek. 
Najmniejsza stawka na rulecie jesi dwa 
franki, na rouge-noir pięć franków, najwyż- 
sza jest 12.000 franków. W banku jest 60.000 
franków, ple rozbity bank natychmiast hywa 
napełniony. Często się zdarzało, że gracze 
puszczali w obieg fałszywe pićniądze , ałbo 
w ciągu gry chowali luidory, wypłacane im 
dla oszczędzenia czasu za 20 frank., postawio- 
nych srćbrem; piórwszemu najbaczniejsza 
uwaga w ciagu szybko po sobie idacćj gry, 
nie mogła zapobićdz, drugiego nie można im 
było odmówić, zwłaszcza, jeżli grali na prze- 
miany srebrem i złotem. Ale zmniejszyć straty 
na jakie ztad bank był narażony, szczególnićj 
przez ubytek złota, administracyja gier kazała 
odbić oddzielna dla grajacych srebrna i złota 
monetę, mniejszćj od monety krajowćj warto- 
ści i temi liczbanami, które bankier na Zadanie 
zamienia na prawdziwa monetę, wypłacaja 
się wszelkie wygrane. Lubo wszystkie domy 
gry pod jedna zostają administracyją, jedne i 


te same przepisane mają warunki i obowiązki, 
jednakże nie mała pomiędzy niemi zachodzł 
różnica. I tak znaki latarniane nie sa zawie- 
szane nad Frascati, i domem zwanym Salon 
des étrangers; przeznaczone dla świata więłr 
szego, dla osób znakomitszych , nie stoją 0- 
tworem dla każdego, nie maja Żadnego znaku; 
chcąc w nich bywać, trzeba być wprowadzo- 
nym przez osobę, która tam już jest znana. 
W innych domach ujrzysz służbę skromnie 
ubrana, kilku żołnićrzy miejskich w przed- 
pokoju, gotowych do zrobienia porządku 
w razie jakiej kłótni, jakićj niesforności, a na- 
tłok do nich, rozmaitej klasy ludzi, jest tak 
wielki, Že służba nie rozpoznałaby kapeluszów, 
gdyby na nie nie dawała kontramarków. 
W Frascati i w Salon des étrangers nić ma 
już żołnićrzy, lokaje sa w liberyi ; tak dobrze 

amiętaja od kogo odbićraja kapelusz, nawet 
beż kontramarków, Że oddając go przy wyj- 
ściu, nigdy się nie myla, Tam dosyć jest dać 
miedzianą sztukę łokajowi, tu trzeba mu dać 
srćbrna; tam przychodzą rzemieślnicy, mło- 
dzież pracująca przy adwokatach , notaryju> 
szach , bankierach, niżsi oficćrowie, i ludzie 
rozmaici, których powierzchowność więcej jak 
oszczędna , tu uczęszczają deputowani, jene- 
rałowie, panowie, adwokaci, urzędnicy wyżsi i 
w ogólności ludzie dobrze ubrani. Tam kobićty 
wcale nie mają przystępu, tu pokazuja się wy» 
tworne toalety damskie. Tam siedzeniami sa 
stołki z plecionek słomianych, tu krzesła aksa- 
mitne i puchem wypchane. Tam cała atmo- 
sfera jest jak gdyby zapowietrzona, cały widok 
salonu ma pozór jaskini łotrów, tu piórwsze 
piętro przytyka do ogrodu, do którego się 
schodzi drzwiami salonu tylko pokiłku wscho- 
dach, a ozdoby salonu, bronze, wyzłacanie, 
bogate zćgary, gustowne draperyje firanek, 
oddalają wszystko, co przypomina szkaradność 
samego miejsca. Nawet bankierowie i krupie- 
rowie tych wytwornićjszych salonów, z po- 
wierzchowności ich sądząc, muszą być przez 
administracyję lepićj płatni, niż koledzy ich 
winnych domach. Kontrola pieniężna odbywa 
się w tych domach przyzwoicićj i nie tak 
jawnie, jak w domach pospolitszych, gdzie 
za bankierem na wywyższonćm miejscu siedzi 
ajent, który oka nie spuszcza z kieszeni i rąk 
krupierów. W salach wytworniejszych znaj- 
dują się obok salonu gry inne pokoje do prze- 
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chadzania się, do czytania dzieńników, do od- 
poczynku po trudach gry, a administracyja 
zaprasza niekiedy na obiady osoby, które tam 
zwykły uczęszczać. Bićdna publiczność innych 
domów nić ma nawet tćj przyjemności, żeby 
mogła spocząć po grze na wygodnćj kanapie, 
albo zjeść.obiad za przegrane pićniadze. 


TE -. 


ACHROMATYCZNY 
SŁOŃCO-MIEROSKOP P. COULEMBIER, 


bawiącego pod ten raz we Lwowie. 


Dzieła natury są pićrwszóm żródłem wiadomości 
pożytecznych, a nauka fizyki jest najszlachetnićj- 
szóm zatrudnieniem ludzkiego ducha. Każda cząstka 
stworzenia zajmnje jego uwagę i pokazuje mu 
bytność i poręgę Twórcy wszech rzeczy. Najdrob- 
niejsze ziarnko, uajmoiejszy płaz odsłaniają nic- 
akończona mądrość Opatrzności w cudownćm ich 
urządzeniu. Gdy się z uwaga przypatrzymy naj- 
drobniejszym przedmiotom, znajdziemy w każdym 
tak zadziwiająca i tak piekną budowę, że jćj 
z Żudnómm misternóm dziełem sztuki porównać 
nie możemy. Medrcy wszystkich wieków czuli 
tę prawdę i starali się, ile możności, zbadać taje- 
mnicç natury; ale dla braku potrzebnych narzędzi 
często byli w biad wprowadzeni. Nie mogac uwa- 
żać drobne przedmioty jak tylko gołóm okiem, 
nie byli w stanie powziać o nich dokładnego wy- 
obrażenia. Za naszych czasów zaś posunał sie 
kunszt do tego stopnia, iż za pomocą dobrych 
mikroskopów możemy badać przedmioty tysiąo 
razy mniejsze od tych, którychby bez pomocy tych 
narzędzi na Żaden sposób dostrzćdz nie było można; 
słowem, mikroskop pana Coulembier przedstawia 
nam mnóstwo rzeczy przed oczy, pokazuje nam 
najdziwnićjsze urządzenie natury , któreby w po- 
przednich wiekach wzięto za urojenie, nie ma- 
jące w sobie najmniejszćj prawdy. A 

Któżby przed tysiącem lat był uwierzył, Że 
w malćj kropelce wody dostrzódz można milijon 
małych stworzeń, które swobodnie, jakby w morzu 
pływają, albo, że w najcieńszych żyłach widzićć 
można płynącą Krew, a w drobnych grudkach 
krwić Żyjątki czyli atomy! litóżby myślał, aby 
w nasieniu wszelkich utworów organicznych było 
tysiąc tysięcy istot Żyjących I 

Rozliczne odkrycia tęgo rodzaju. nadają umie- 
jętności natury stałą posadę, rozszćrzają jćj zakres, 
zbogacają untysł wiadomościami, i rozjaśniają nasze 
wyobrażenia o wielkości i spaniałości przyrodzenia. 

Cała naturę możnaby porównać do ogromnéj 
otwartćj księgi, w którćj dotychczas pozualiśmy 
tyłko wielkie lub początkowe głoski abecadła; 
widzieliśmy niedźwiedzie, tygrysy, lwy, krokodyle, 


wieloryby i t. p., postrzegliśmy drzewa, góry, a 
nad nami gwiazdy, komety, słońca i światy; dzi- 
wiliśmy się tym ogromnym uworom przyrodzenia, 
a tymczasem przed okiem naszćm umykały drob- 
nićjsze głoski alfabetu, które do zrozumienia tak 
bogatćj, tak nrozmaiconćj i dotychczas jeszcze mało 
zbadanćj treści księgi przyrodzenia są nieodbicie 
potrzebne, i które nie tylko dla uczonego badacza, 
ale nawet dla pospolitego człowieka niezmiernie 
są ciekawe, I w samćj rzeczy, porównawszy bu- 
dowę móla w sćrze z ogromną budową słonia, 
przekonamy się o tćj prawdzie. Wielkość i siła 
słonia obudza w nas bojaźń i podziwienie; ale gdy 
się z uwagą przypatrzymy budowie mó/a, ździwi- 
my się nierównie jeszcze więcej. Robaczek ten, 
pomimo swćj drobności, ma więcćj niż słoń orga- 
nów, widzimy w nim Żyły, tętna, nerwy, muszkuły, „ 
ścięgna i kości; robaczek ten ma oczy, pyszczek 
i trąbę , którą bierze do siebie pożywienie, ma 
także żołądek do trawienia pokarmu, jelita do od- 
dzielenia strawionych części, organa płci tak do- 
skonałe, jak największe zwićrzęta. Rozwazywszy, 
że wszystkie te, lubo nadzwyczajnie drobne i roz- 
maite części, równie potrzebne są do jego do- 
skgnałego Życia, jak ogromne członki dla słonia, 
nie można się wstrzymać od podziwienia natury. 

Odcięta głowa muchy przedstawia widok równie 
bardzo ciekawy. Ze zranionćj części widać płynaca 
krew strumieniem, Która z wolna w kragłe grudki 
się zmienia i konsystencyi nabićra. Oczy jćj mają 
postać dwóch półkuli i zawićrają w sobie więcćj 
niż 5400 oczek pojedyńczych, a każde oczko ma 
kształt sześciokąiu i płaskorzeźby. Patrząc na nie 
przez mikroskop zdają się mićć 35 stóp w ob- 
wodzie. Skrzydła i ważki są równie bardzo piekne. 

Pehia jest piękném zwićrzatkiem, które prócz 
jasnego koloru ma także może pajsprężystszą siłę 
w muszkułach ze wszystkich zwićrzat téj wielkości. 
Nogi jćj sa rozkłute i uzbrojone szponami. 

Mole sérzane są uderzającóm zjawiskiem w mi- 
kroskopie. Widząc ich pewną liczbę zgroma- 
dzonych w kawałku sćra, zdaje się, iż widzimy 
miasto, z którego mieszkańce wygnani, szukają 
z pospiechem nowego przytulenia dla siebie. Ka- 
walek sćra jestto rzeczywiste mrowisko, gniazdo 
samych plazów. Zwićrzatka te niosą jaja i nie- 
raz widuć jak młode wykłuwszy się z jaja idzie 
za swoja matką... Co większa, ażedoperze, chrzą- 
szcze, osy, muchy, komary, a nawet wszy mają 
także na sobie pasorzytów , które się ich krwia 
karmią , każde w swoim rodzaju. 

W occie z wina, jablek albo innych owoców 
dostrzegamy mnóstwo robaków, czyli wężów, które 
jak węgorze się wija. Nie mają oni na sobic 
łuszczki wężów, jakkolwiek co do kształtu glowy, 
poruszeń i skóry niezmiernie sa do tych płazów 
podobne. Widać je od jednćj do dziesięciu stóp 
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długości z niezmierną szybkością zwijających się 


Jiomużby było przyszło na myśl, 2e między 


ww pierścienie. Czasem zrzucają z siebie skórę, wlosami kielicha kwiatu Pelargonium grandi- 
wtedy są przezroczyste i ozdobione mnóstwem florum seu macranium, rośnie jeszcze roślina, 


plamek ciemnych. W miarę jak gorącość slo- 
neczna wysusza kroplę octu, widać w tych zwić- 
rzętach skonavie, drganie członków i rozciaganie 
"się towarzyszące śmierci. 

Kropla wody studziennćj albo źródłowćj zawićra 
mnóstwo zwierząt postaci okrągłćj, półkulistćj, 
ipodłużnćj i t. p Wiele z nich ma mnóstwo nóg, 
fna dla maleństwa policzyć nie podobna. Nie- 
które osoby, widząc to osobliwe zjawisko, watpiły 
Z początku , mpiemajac, Že to nie są zwićrzątka, 
lecz pęcherzyki powietrzne, gazy, przybićrające 
rozmaite postacie w pewnych okolicznościach; ale 
;paa Coulembier wyprowadził je z błędu, wpuściw- 
szy do kropli wody odrobineczkę kwasu , który 
natychmiast wszystkie te zwićrzutka przyprawił 
«o zgubę. Po najżywszym ruchu nastąpiła zupełna 
spokojność, a wszystkie te istoty spadały jak płatki 
śniegu, które spokojnie sknpiają się na ziemi. 

Woda stawowa okazuje się jeszcze dziwnićjszą 
w mikroskopie, niźli woda źródłowa lub kryniczna. 
Zwiórzęta w nićj Żyjące są piękniejsze, większe, 
silniejsze. Widać w nićj węże boa, smoki. kro- 
ikodyle, jaszczurki; słowem, budowa ich jest cza- 
sem tak nadzwyczajną, że widz widokiem ich 
zrażony bywa. Te istoty zdają się przypatrywać 
„chwile widzowi, i w okamgnieniu znikają lotem 
błyskawicy. Piękny widok przestawia także jaje, 
czyli gvida wszy, która w wielkości trzechletniego 
dziceka wykłuć się usiłuje, i która widocznie do- 
pióro po diugióm nalężeniu wydobywa się z łona 
a używa chwilowego spoczynku. June zwićrzęta 
w tćj samćj wodzie mają podobnie jak cyklopy 
styłko jedno oko na czole. Mylne nogi ich są gałę- 
sziste, a u końca ciała znajduje się torebka, za- 
wwićrająca mlode lub jaja. Nie raz widziaso w przez 
„ciagu pół godziny, jak z tych jaj powykłuwały 
ssie mlode i płynęły za swoją matką. 

W kropli wody siojącćj znajdują się także po- 
czwarki żyjątek chwilowych. Osobliwsze zwićrzą- 
stka te okazują w mikroskopie czujki (antennes), 
mające od 12 do 20 stóp dlugości, złożone przy-. 
majmniej z dwiestu stawów. Spaniała głowa, wiel- 
skie szczęki i zęby, piękne oczy, przejrzyste nogi, 
«obieg krwić w żyłach i kwagłe grudeczki krwić 
ożywione, wszystkoto sprawia na widzu wrażenie 
osobliwsze. Zwićrzątka te mają ośmnaście pletew, 
po 9 na każdyim boku, wszystkie jak najdziwniej- 
szój budowy. Wewnątrz ich spostrzegamy najdo- 
skonalszy mechanizm organów. Lecz najosohliw- 
-szym jest ogón w kształcie trójzęba; długość tego 
-ogona wynosi od 12 do 30 stóp, stosownie do wiel- 
kości zwićrzęcia. Średni kolec ogona okryty jest 
itysiącem włosów; kolce poboczne zaś są tak pieknie 
«ubarwione, jak najpiękniejsze ptaki afrykańskie. 


sprężyn znajduje się w jćj Żyłkach. 


która podobna jest do rośliny Alve agave i wy- 
daje owoce! — Przypatrujac się listkom kwiatu 
Pelargoniąm, dziwimy się cudownćj ich budowie, 
ich porom, spaniałćj micszavivie ich barw, która 
nawet w pozornie jedoobarwnych jest rozmaila. 
Komórki tego listka podobne do oczek sićci, oka- 
zują się w mikroskopie długie na jedne stopę, 
z których jedne są białe, drugie czerwone, trzecie 
żółte, a cztóry komórki poboczne formują różany 
albo czarny prążek podlużny i t.d., co tém przy- 
jemniejszy sprawia widok, ile że dokładnie roze- 
znać można w oczkach brzegi kolorów. Widząc 
przy tém jak we wszystkich kolorach strumieniem 
sączy się sok w Żyłach skaleczonego listka, jak się 
w kupkę zgromadza i na wzajem przyciąga, zdjęci 
bywamy podziwieniem. Pyłek tego kwiatu oka- 
zuje się jak pięść gruby i ma podobieństwo do 
torebki dzikiego Kasztana. Widzimy jak dojrzałe 
py!ki pękają, poczćm wypływa z nich płyn ziar- 
nisty, przeznaczony do zapłodnienia nasienia za po- 
mocą prątka. W rurze prątka widzimy jak przez 
najcieńsze naczynia i Żyłeczki przychodzi ten pyłek 
i w miejscu zapłodnienia osiada. Otwór pratka 
przeznaczony jest do przyjmowania tego pyłku i 
mądrze do tego celu od stwórcy jest urządzonym. 
Składa się albo z mnóstwa włosów , włokien, 
wełny, lipkich gruczołków, albo szlamowatege 
soku, na którym się pyłek zawiesza, 

Nie jeden człowiek uszczknął kwiatek róży, a 
nie wiedział jak cudownie już sam listek jéj 
zbudowany! Ażeby róża była elastyczna, mnóstwo 
Ltóż od- 
gadnie na co ta elastyka przyrodzona ? 

Włosy znajdujące się na liściach składających 
koronę kwiatu: fradescantia, okazuja się przez 
mikroskop podobne do najpiękniejszych szaurków 
korali ametystowych. 

Pyłek Azalii jest trójkątny, a kaźdy za po- 
mocą włókna z drogim złączony. Tę samę budowę 
widzimy w kwiacie Oenothera. 

Pyłek wielkićj mawy ogrodowćj podobien jest 
do głównego kółka w zćgarku; pyłek maku jest 
eliptyczny ; pyłek Żzśiż jest kończaty. Georginia 
czyli dahlia, ma prawie jak wszystkie rośliny tćj 
klasy pyłek zaokrąglony i garbaty. 

Zadlo pszczoły, muchy ałbo szerszenia , równie 
jak ich skrzydełka, są bardzo”piękne. Zmajduje- 
my także chrabąszcze i pluskwy wodne, których 
skrzydełka podobne są do najpiękniejszych skór 
tygrysich. 

Nakoniec skrzydła motylów , okryte są białemi 
piórkami albo łuszczką najrozmuitszćj postaci, 
barwy i wielkości. Luszczki te podobnie jak da- 
chówki ułożone sa jedna na drugićj i maleńkim 
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słupem jakby ćwioczkierm przymocowane. Widać je 
w wielkości pióra grcięgo, sztyletu albo rydla. 

Niektóre gąsienice ozdobione są najpiękniejszemi piór- 
karmi pawiemi, które okrywają im głowę, grzbiet i ogón. 
Zwićrzątko to, które z taką wzgardą i obrzydliwością 
depcemy nogami, jest niewymownie piękne. Oprócz 
piękńych piórek mają niektóre z nich członkowate, 
Barbate i gałęziste włosy. 

Mucha samiec ma najpiękniejsze czujki (ZFiihlkhorner) 
na pako które milijonami trójkolotowych, najdelikat- 
niejśzych włosów są okryte. Mucha ta w mikroskopie 
wydaje się od sześciu do ośmiu stóp długości. Poczwarka 
tego owadu jest jednóm z najmocniejszych tego rodzaju 
zwićrząt i przedstawia widok okropny. Oddycha ogonem, 
to się daje widzićć juł przez pęcherzyki powietrzne, 
znajdujące się na końcu tćj części ciała, już przezlo, iż 
spoczywając na powierzchni wody, zawsze ogón do gory 
Wznosi. Nakoniec wymienimy jeszcze niektóre przed- 
mioty, które w Czasie pięknćj pogody, kiedy słońce 
Świeci iskrawo, przez ten mikroskop achromatyczny po- 
większający 200.000 raz$, godnćmi sg widzenia. 

Krystalizacyja rozmaitych soli, w której, że tak po- 
wićm, schwytujemy na uczynku naturę; włos świczo 
Wyrwany z głowy, ręki lub brody; którego sam korzeń 
15 do 18 stóp wynosi; niektóre gatunki cieńkich drzazg 
drzewnych; nici wełniane, bawełniane i jedwabne dla 
Porównania, które przez mikroskop jak ręka gruhemi 
się wydają; kawałek tinlu bolenderskiego ; kawałek gabki; 
pajęczyna; komórki grzybów i ich nasienie; ziarnko 
piasku przezroczyste, i ziarnko piasku roztartego; nie- 
htóre włosy końskie pocięte w drobne równe kawałki; 
kilka kropel krwić i kawałeczek skóry Iudzkićj; włosy 
kreta, dla szczególniejszćj ich hudowy ; skórka z ctere- 
szeń, porzyczek i agrestu; świeża kropla mleka macie- 
rzyńskiego; pyłek motylów rozmaitych; łuszczka rybki 
małej; tworzywo krochmalu w kawałku kartoflanym; 
koniec igły bardzo cieniutkićj; zwierzchnia skóra listka 
roślin rozmaitych; nasienie paproci, mchu i innych po- 
rostów; kamień na zębach osiadający, i tym podobne. 

W niektórych kroplach wody widziano także owad 
w postaci iistka kamelii, mający dziesięć do dwudziestu 
młodych w swem łonie. Młode te wydobywały się z łona 
gwćj matki i natychmiast bardzo dobrze pływały. W kilka 
cbwil poźnićj jaż były same zapłodnione. Prócz tego 
dostrzeżono także okrągły i nakrapiany owad Volvax 
globata, a w łonie jego widziano trzecie i czwarte po- 
holenie. J. J. S. 
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— Ze Lwowa. — 

Ksiądz HKluczycki, mieszkajacy teraz w Przeworsku, 
autor znanego dzieła »Pamiątki polskie w Wiédniu,« pra- 
Cuje właśnie nad dziełem pedagogicznóm, zawierać ma- 
iącóm pićrwsze zasady dobrego wychowania dzieci. 


Wyszedł w Przemyślu Przyjaciela chrześcijańskićj 
Prawdy, czasopisma teologicznego, rocznik V. zeszyt Il. 
w b. r., i zamyka w sobie na stronicach 120 w 8ce: 
1) O opatrzności Boga względem. rodzaju ludzkiego (ciąg 
dalszy). 2) Wyrozumienie należyte przykazania chrze- 
ścijańskiego względem pogardy świata. 3) Obraz kapłana 
i wikarego, z pism ś. p. Frańciszka Tajgla, infułata przem, 
4) Żywot S. Grzegorza. 5) Starożytności kościelne. 
6) S. Jana Chryzostoma o kapłaństwie. 7) Literatura : 
Roczniki lilozofii chrześcijańskiej. 8) Rozmaitości: Nun- 
cijusz w Paryżu. Siostry miłosierdzia w Wićdniu. O ka- 
tolikach w królestwie Grecyi. Odjazd misyjonarzy do wysp 

orza Południowego. Wydobycie ogromnego dzwonu 
w Moskwie. Przykład surowego posłuszeństwa dla reguły 
zakonućj. O pomnikach u fary w Krośnie. 4 


W czasopismie Hronka, wydawanćm przez Harolm 
Huzmaniego w Bani-Bystrzycy w Węgrzech, w zeszycie: 
im z b. r. znajduje się po polsku: Pieśń narodowa za. 
Jeg. Ces. Mość Ferdynanda I., i dwa sonety (dźwięczki) 
do Wacława Hanhi. 

W Peszcie wyjść ma noworocznik na r. 1838 pod 
napisem: Sveslavjanski Slugonosac, w którym mają być 
zawarte pisma w rożnych narzeczach sławiańskich., 

Pomnik węgiersko-polski w Loretto, 
państwie papiezkićm. (Przez dra. Rumy.) — Arcy- 
biskup w Tyninie i kanonik w Strygonium, Alexy de Jor- 
dańsky, znałazł w oOstalnićej swćj podróży do Rzymu 
(w kwietniu i maju 1837 r.) w Loretto, w kościele kate- 
dralnym, blizko zakrystyi i kaplicy dwóch SS. Janów, 
mianowicie S. Jana Chrzciciela i Ewangelisty, na mar- 
murowćj tablicy w kościelnym murze sławny napis łaciń- 
ski, ściągający się do zwycięztwa nad Turkami pod mia- 
steczkiem Parkany nad Dunajem w Węgrzech, naprzeciwka 
miasta metropolitalnego Sirygouinm, odniesionego przez 
walecznego krola polskiego Jana III., który przekopijo- 
wawszy nie dawno, w preszburskićm łacińsko-węgierskićm, 
Czasopisie: dlvaere, w trzecim kwart. 1837 r. na str. 25, 
umieścił. Napis opiewa tak: Deiparae Lauretanae, cujles 
inter veteris aedificii ruinas reperta imaiginae victorias 
ominente opem imploravit et praesentissimam sensit Jo- 
annes III, Poloniae Rex, Turcis ad Parkanum memo- 
rabili clude caesis, praecipuum vexillum ab iisdem rap- 
tum, devoti gratique animi monumentum misit Innocen- 
tio XI. P, M. Foederotorum in Turcas Christianoruna 
arma, que feliciter junxerat anno Pontificatus VHI, 
Jelicius promovente. Główną choragiew , którą Turkom 
zabrano i w tym kościele jako trofea przechowywano, 
jedeu polski oficer podczas inwazyi francuskiej, jak 
księdzu arcybiskupowi w Loretto rozpowiadano , miał 
wziąć z sobą do Polski, pod pozorem , jakoby rodzina 
jego do tej cborągwi miała prawo. Nazwiska tego oficera 
polskiego nie nmiano księdzu arcybiskupowi powiedzieć, 
Tablica zawićrająca napis jest 51/2 stopy długa a 3 stopy 
szeroka. — Z tego sławnego napisu widać, jak ksiądz 
arcyhiskup uważa: 1) Że papićż Innocenty IIl., Ode- 
schalchi, połączył oręż rzymsko-karolickich królów chrze- 
ścijańskich przeciw Turkom, ktorzy juł Wiedeń w ohlę- 
Ženiu trzymali. Byłato ostatnia i najszczęśliwsza krzy- 
Zacha wojna z Turkami, którzy swój oręż , łacznie 
ze siropnikami Tókólego , zanieśli byli aż do Wiednia, 
siedziby rzymsko-niemieckich cesarzów i królów Węgier, 
z domu Austryi, i całą chrześcijańską Europę nahawili 
przestrachem. Na pićrwszćm wzgórzu powyżćj Schwees 
chat, w niższćj Austryi, znajduje się także piramida 
kamienna, wystawiona na pamiątkę przymierza między 
cesarzem Leopoldem I., królem polskim Janem Sobice 
skim, Rzecząpospolitą Wenecką i elektorem Bawarskim, 
przecim Turkom, które papicz Junocenty I, w ósmym roku 
swego papieztwa szczęśliwie przyprowadził do skutku. 
2) Że dzielny król polski Jan Sobieski był gorliwym 
czcicielem Najś. Maryi Panny, że jej wzywał pomocy, 
przypisywał jéj to zwycięztwo i kazał dla nićj wznieść 
ten pomnik. 3) Że król polski w tém stanowczćm zwy- 
cięztwie nad Turkami tak wielki udział miał na bojowishu 
pod Parkanami, iż zdobył główną chorągiew turecką i 
jeho trofeę przesłał do katedry w Loretto. 

Z Petersburga. Postanowiona tu d. 2. marca 
r. b. komisyja archeograficzna zajmuje się ogiaszaniem 
skarbów do dziejów Rossyi. Profesor Ustrełow prze- 
glada dokumenta, przesłane mu z archiwów hsiąřąt Sa- 
piehów i magistratu miasta Weliż. W pićrwszych mają 
się znajdować bardzo ciekawe szczegóły do historyi 
liwońskiego zakonn kawalerów mieczowych i do dziejow 
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Profesor astronomii przy uniwersytecie w Helsing- 
fors, Argelander, przedłożył akademii petersburskićj roz- 
prawę jako owoc pracy i postrzeżeń dziesięcio-letuicb, 
w którEj z jak największą dokładnością oznaczone jest 
- istotne posuwanie się naszego słońca, a z nićm całego 
systematu planet w przestrzeni świata, jakoteż obecny 
kierunek tego ruchn. 

Pewien znakomity Maznłman, który przez dłagi 
czas w Francyi i Anglii przebywał, zamyśla wydawać 
w tureckim języku czasapis dla rozrywki, pod tytułem: 
Szerbet, w którym także znajdować się będą... (słuchaj- 
cie!) ryciny mód kolorowane. Niechłe teraz kto powie, 
Że oświócenie wielkich nie robi postępów? 

Sławny Herschell odkrył i ogłosił publicznie, Łe 
warzone nasienie daleko prędzej wschodzi niż niewarzone. 
Dotychczas doświadczył tego na nasieniu akacyi, ale i 
Londyńska Gazeta doniosła, Ze nasienie co się pięć mi- 
nut warzyło, już po dwunastu dniach, to zaś co przez 
trzy minut po trzynastu, a to co tylko przez minutę 
za dni szesnaście wzejszło. 

Czasopis szwedzki: Morgienstierna donosi o bliźnię- 
tach, które s3 daleko godniejszćmi awagi, niżli bliźnięta 
siamskie. W Biktoczynie, jednej wsi w Inflantecb, uro- 
dzili się przed dwunastu laty dwaj bracia bliźniaki , 
którzy tak dobrze plecami do siebie są zrośnięci, że 
gdy jeden stoi prosto, nogi drugiego zwrócone są do 
góry, a głowa wisi na dół. Obadwaj są doskonale u- 
formowani. Jeden musi zawsze dźwigać drugiego, w czóm 
się regularnie co kwadrans odmieniają. Z powodu za- 
kładu przed rokiem wpadli na myśl, że na sposób koła 
ze sprychami bardzo łatwo toczyć się moga. Od tego 
czasu uŻywani są do posyłki; nazywają ich bracia Fur- 
siwa (czworohótniki). 

Żona Garryka. Ta pod nazwiskiem Mioletiy 
tancerka urodziła się w Wićdniu r. 1724, wezwana zo- 
stoła r. 1744 do teatru w Londynie, gdzie się Garryk 
z nią poznał i zaślnbił. Po jego śmierci uie chciała 
przyjąć ręki nawet najbogatszego lorda angielskiego. 


Krótko a węzłowato. Książę prymas Dall- 
berg zapytany był raz od Napoleona co myśli o jego 
walce z Angliją. Dallberg odrzekł w kilkn słowach: 
»Najjaśniejszy Panie, jestio walka lwa z wielorybem.« 


Zręczność okulisty. Rzadko znajdziemy taką 
zręczność w lekarzu, jaką opisuje szczegół następujący: 
Pewna dama w Nowym-Jorku rozwiązywała igłą guz 
niciany; wtóm nagle prysnęła igła ztaką gwaltownością 
we dwoje, že kończata część uatrzmiła jéj głęboko w oku. 
Nie do opisania był ból, którego doznawała. Przywołano 
jak uajspiesznićj kilku łekarzy , którzy po wielu darem- 
nych usiłowaniach oświadczyli, że niepodobieństwem 
jest wyciągnąć igłę. Nareszcie przywołano także sław- 
nego okulistę doktora Skuddera, ale dopićro wtedy, gdy 
się obawiano, aby igła nie wbiła się do mózgu i o śmierć 
nie przeprawiła damy, coby nawet w rzeczy samćj 
nastąpić było musiało. Rodzice dali więc lekarzowi do 
poznania, Że już mniejsza o oko, byle tylko można wy- 
ciąguąć igłę i ocalić życie bićdnćj córce. Doktor Skud- 
der, Opatrzywszy doskonale zbolałe oko, oświadczył 
z wielką pewnością, że wydobędzie igłę i oko ocalone 
zostanie. Zapisał lekarstwo ua uśmierzenie bolu, a gdy 
cierpiąca zaczęła doświadczać jego skutków , wziął nie- 
zmiernie ostre i kończate narzędzie i zrobił nićm bardzo 
maleńkie cięcie, poczem przyłożył mocny magues do 
oka, przezco udało inu się koniec igły tak dalece wy- 
dobyć na wićrzch, że ją potćm malenkiemi magnetyzo- 
wanóini szczypczykami zapełnie wyciągnął z oka. Za po- 


mocą wody na oczy uśmierzył wkrótce zapalenie, i wy- 
leczył do tego stopnia, že młoda dama ta znowu ta 

przyjemnie uśmićcha się obiema oczyma, jak i wprzódy« 

, Ogród zimowy i oranżeryja w krowić 

stajni. Wniosek z wielu stron uczyniony zimowania 
roślin w krowićj stajni stwierdziło doświadczenie i do- 
wiodło, Że stajnia złożona z pięcin do sześciu krów 
dostateczną jest do przezimowania oranżeryi, zrobiwszy 
przypićrzenie na południowej stronie stajni. Tym spo- 
sobem w każdćj wiosce można sobie założyć w naszej 
strefie obszerny ogród zimowy dla npiększenia i po- 
mnożenia dochodu wioski, a przez dobre zgnojenie, od- 
mienianie i obkopywanie ziemi, można w każdej porze 
roku mićć kuchenne warzywa. Odkrycie to tém jest 
ważniejsze, ile że np: zbytek może teraz bez wielkich 
nakładów ntworzyć sobie ciepłą rośliniarnię, do czego 
nic więcćj nie potrzeba, tylko wielkiej obory z wiela 
stajniami bydła i miernego wydatku na okna i przy- 
pierzenia z drzewa, które co wieczór się wstawiają, a co 
rana zdejmują ; rośliniarnia ta može także podczas mro- 
źnicj zimy służyć starcom za ciepłą siedzibę dla uni- 
knienia chorób i przedłułenia Życia, a nareszcie do - 
zrobienia człowieka panem swojćj strefy. Im więcej ten 
ogród zimowy zasiejemy bujnemi roślinami, tóm bardzićj 

wyziew ich ulepszy zdrowie bydląt, które już nie będą 

wsiąkały w siebie w nocy, jak dotychczas mnóstwa wy- 

danych z sicbie wyziewów, polu i t. d. Chorowite ro- 

śliny utrzymują się w atmosferze stajni, a zdrowe rośliny 

będą przez wyziewy bydląt i guòju doskonale zachowy- 

wane. Najprzyzwoilsze miejsce dla roślin samych jest na 
oknie, ile możności na stronie południowej. 

, Nowi artyści, Przed nie dawnómi czasy mó- 
wiono raz o pewnej familii artystów w znpełnie nowym 
rodzaju, która się bardzo podobała w Paryłu, miano» 
wicie o familii płech wyuczonych. Wszystko, co po- 
wiadano o ich sztuce, nie podobném było do prawdy. 
Ale teraz może który z naszych czytelników będzie 
miał sposobność przekonać się naocznie. P. Bertoletto 
który miał szczęście, swoje wyuczone pchły pokazywać 
w obecności ich mość królów Bawarskiego i Angielskiego 
i uzyskał w tej mierze ich najwyższe zadowolenie, przy- 
jechał teraz do Düsseldorfu i ogłosił nadzwyczajny po- 
pis płech «wyćwiczonych. Dla ciekawości zamieszczamy 
tu program wystawy: Sala balowa. W tej tańczą 2 pchły 
jako panowie, a 2 pchły jako damy walca; orkiestra 
obsadzona jest z plech 14, grających pa różnych iu- 
strumentach ; 4 pchły inne grają w pikietę. Sala ozdo- 
biona jest kandelabrami. Angielska poczta pospieszna 
ciąguiona przez 4 pchły w zupełny rząd nbrane; woźnica 
który je powozi, równie jak konduktor, są takłe pchły, 
nbrane w liberyją królewską. Karyjolkę, w której siedzą 
dwie pebły jako pan i pani, ciągnie jedna pchła z wielką 
szybkością. Okręt wojenny, zawierający 120 sztuk dział 
na złotych kołach, 500 razy cięższych niż pchła, która 
go ciągnie. Wielki Moguł ua słoniu pod baldachinem 
eleganckim, otoczony niewolnikami, 400 razy cięższy niż 
pchła, która to wszystko ciągnie. Karuzel od jedućj pebły 
poruszany. Pojedynek; dwie pchły rozprawiają się ze szpa- 
dami w ręku w rzeczy honorowćj; szpady są stalowe 
ze zlotą rękoiścią. Studnia; jedna pchła, jako dziewczyna 
w niebieskićj spodniczce, wyciąga wiadro zestudni. Jedna 
pcbła przedstawia także Śybilię, rozwiązującą pytania 
które jej zadają widzowie. — P. Bertoletto spodziówa się, 
że i w Dasscldorfie liczna publiczność zaszczyci go swoją 
bytnością. I w samćj rzeczy, któżby się nie chciał na 
swe własne Oczy przekonać, jak teraz cywilizacyja bierze 
górę, że ja nawet aż do płech posunięto. 
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